
P I S M O  S A T Y R Y C Z N O - P O L I T Y C Z N E .

Szczątek wychodzi od roku 1869 co 
Niedzielę.

Prenumerata zamiejscowa z przesył­
ką pocztowi kosztuje całorocznie 10 złr., 
półrocznie 5 złr., ćwierćrocznie 2 złr. 
50 ety miesięcznie 85 ct.

W  Wielbieni księztwie Poznańskiem  
5 talarów.

We F rancji, Szwajcarji i  Włoszech 
całorocznie 21 franków.

Prenumerować można w redakcji 
„Szczutka“ p rzy  ulicy Sobieskiego, gdzie 
sklep Jiirgensa, pod liczbą 4 I .  piętro; 
we wszystkich księgarniach i ajencjach 
dzienników i we wszystkich urzędach 
pocztowych.

Reklamacje nie opłacają się.
L is ty  przyjm ują się tylko opłacone.
M anuskrypta nie zwracają się.

Prenumerata we Lwowie kosztuje z 
przesyłką pocztą miejscową do dom ‘1 

całorocznie 10 złr., półrocznie 5 z łr  
iwierórocznie 2  złr. 50 ct., m 'esieczni 
85 centów.

N um er pojedynczy kosztuje 20 ct.
Dodatek zawiera łamigłówki, szara­

dy, zadania szachowe i inserati).
Inseraty drukują się za opłatą G ct. 

od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronica inssratowa zawiera 
cztery szpalty.

Inseraty przyjm uje: Administracja 
Szczutka; drukarnia K . Pillera; A jen­
cja W. Piątkowskiego p rzy  placu kat :- 
oralnym.

TI Wiedniu : Ajencje H aastnsteini 
Vogel -  W  Berlinie : 1indo lf Mooi».

“STOJ-OID^T
w odpowiedź „Ojczyźnie.“

E Q - 0 ‘

—  E t —  rzecze wina dolawszy do szklanic 
Ju ż  ja  w tem  sensu nie widzę nic a n ic ,
I  nie pochwalę takiego so juszu ,
Co b rud  zostaw ia na ducha k o n tn szu ,
I  wręcz ci powiem, że k to  to d o ra d z a ,
Ten albo g łup i mosanie, lub zdradza!

Cyt, nie przeryw aj! J a  wiem co pow iadam ! 
N ieraz ja  panie w dziką pasję  wpadam , 
Myśląc co z tego zrobiły narodu  
Te sławne „gw iazdy“ co mu „św iecą z p rzodu“ , 
I  ta  z g łupoty  a ż zbrodnicza p r a s a ,
K tóra karności rz e k ła : p o p u ść  p asa !
I  dawną zasad rozbiwszy su row ość,
Podniosła sztandar-. „Okolicznościowość“ ,
I  wywyższyła jak  ojczyzny zbawców 
N a św iecznik— kogo ?— wczorajszych oprawców?

O , niechaj mściwych niebios piorun strzeli 
W  ciemny, w bezmózgi łeb te j m ak are li,
I  bodaj sia rk ą  czort tem u za k a d z ił ,
K tóry  myśl polską z Golgoty sp ro w ad z ił,
I  za p rzekupki straganem  p o s a d z i ł ,
I  naród s k u s ił , by pęto  łańcucha

L izał nikczom nie, byle tuczyć brzucha, —  
O, ton, ton zbrodniarz ! ton truciciel ducha !

A toż-to  panie pierwszy cios W andala 
Bóstwo zaklęte w posągu o b a la ,
Inne —  choć sztuka odlata za s z tu k ą , —  
Już  tylko m atm ur —  m arm ur ty lko  t łu k ą ; 
W ięc ja  mospanie drzę widząc ja k  gasi 
Głupstwo ów zakon , k tó ry  ojce nasi 
Umieli wynieść z loz i krw i potopu ,
I  zaw iesili nam słońcem  u stropu .
Bo chciej powiedzieć mi W aszeć D obrodziej, 
Je ś li w konszachty nam wdawać się g o d z i, 
Gdzie będzie odstępstw  dozwolonych m ia ra?  
Co sprzedać wolno b ę d z ie , a  co w ara ?
Gdzie męża s tan u , gdzie ło tra  g ran ica?
I  gdzie K ap ito l, a gdzie T argow ica!?  —

A toż-to  panie my na nieszczęść fali 
P łynący dziś już bez s te ru  z o s ta li ,
Bez gwiazd przew odnich , bez k o tw ic , b u so li, 
N a pastw ę w szelkiej wydani sw aw o li,
Z osadą z w szelkiej karności w yzu tą ,
Z pędzącą oślep na skal zęby szkutą ;
I  n ic! I w  okót same jasne  czo ła !
I  nic ! Glos żaden p rzes trog i nie wola !

I  n ic! I  tylko przekupne w archolstw o 
Spełnia bez sromu zdrady ap o sto ls tw o ,
I  dla pokupu lepszogo pozłaca 
Swój to w ar hasłem  : O rganiczna praca !
A lud pijany, odurzony swędem 
Za szalbierzam i bioży owczym pędem ! —

H a śm iech mnie zbiera! P raca  organiczna 
Tych białych mrówek, dalibóg prześliczna ! 
Iiobota te rm it , co się w dóm nasz w lęg ły ,
I  spójni wiązań węgiolnych rozprzęgly ! —
A toż my panio więcej od tych cieśli 
Szkody, niż w w alkach daw niejszych p o n ie ś li, 
Bo któż w te j waszej babilońskiej wieży 
Powie m i dzisiaj, kędy praw da leży ? —
N ik t, n ik t mosanie ! O dstępstwo haniebne, 
Pusząc te m  męztwem , co zdrajcóm potrzebne, 
W obyw atelskiej todze rynkiem  kroczy,
I n ik t mu naw et nie naplujo w oczy ! 
S icińskich pełno! Każdy chodzi luzem ,
I dawny zakon odpraw ia z a rb u zem ,
Zwąc w iarę mlódką, a in to res tu zem ,
I rzesza grzesznej trucizną swobody 
P ijan a  bierze z sumieniem rozwody ;
S trach  ! s trach  mosanio ! —  Tak giną narody ! —  

W  W ielki Piątek.
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fa  ffiellanoc !

Był baj,
Co miał kopę jaj ;
Każdemu dał po jajeczku 
Przy wielkanocnem świąteczku.

Wydziałowi dał kraszankę,
Dziwną przytem robicie wzmiankę : 
Oby nie zamieniał stryjek 
Za siekierkę dawną kijek.

Dwom rodakom dał po jaju 
Mówiąc-. Kiepsko, kiepsko w kraju, 
Bo wy z mąki waszej spó łk i,
Sami tylko jecie bułki !

Radzie szkolnej, mądrej sowie 
Dał jajeczko i tak powie :
Pieczono smażono w smole ,
Zrób już raz porządek w szkole!

Potem jajo dał G alicji,
Na tem jaju napis świeci :
Ślimak, ślimak schowaj ro g i ,
Dam ci „Zuschlag“  na pierogi.

1 postępu też klubowi 
Dał pisankę i tak powie :
Kukuryku Florek w mleku 
W iktuś w kaszy flo rk a  straszy!

A całemu narodowi 
Rzecze pełen uniesienia :
„Hej narodzie, „Szczutek“ wychodzi, 
Przez przedpłatę — do zbawienia.“

------ -----------------

List Wilkenfelćla clo G-iskry.
E d o c e l le n z le b e n  t

Ech siz du in  Bolm chany im  grojsen 
Walde und kilt in  die wallachische Natur, 
wus is cimes und romantischer um 25°/„ 
wie im  liberalen Wien. Excellenzleben, ka­
pores, sug ich Ihnen, is unsere ganze Libe- 
ralitaet und waanen soll man, wenn man 
is  a Lyriker, oder mus man entfloj gawaltig, 
wenn man is a Politiker, wie ech und Exce1- 
! en zieh en. Wus tojgen im Jahrhundert der 
Kultur die Prokuratores, die Sachverstaen- 
diges und die Geschworenes? Ech armer 
alter Mann musste finwegen diese Ultra- 
mentanen und Lüderaden wegschmissen fin 
die meinige Leber mein Blut, Jajnlce'f
und Schmul mehligen, wus werden jaem- 
merlich schwizen im Kriminal, ech musste 
wegschmissen tausend Wechsel wie Diaman­
ten und Perlen, wus ich noch hab bei die j 
Bremsers und Pompiers in Wien, und hab 
meine liberalen Knochen gerettet nach Mol­
dau. Is dus a Paradeis, Excellenzleben, sag 
ich Ihnen, und nicht m it Honig und Mi ich 
/lliesst es, naa! mit Geseheftes und Fructi­

ficationes imposant, und gewaltig, lachtyri- 
dibum. Excellenzleben, hoeren's a gcfuehl- 
vollen Schmiss fin dem redlichen Gczell 
Waanen sollens nicht, dass duerfen nicht 
gajn zu  Seine Majestaet a u f Kaffee, wus 
nichs kostet und waanen sollens nicht, dass 
nicht werden hopken Kakadrill m it Prin­
zessinen, — wus tojgt dus, Excellenzleben, 
sajt a Politiker, wie ech, der arme Gczell 
Kimt ze in  die romantische Moldau, nur 
sojlens mitnehmen mein Blut, meinen Jajnkef 
und Sclimul, denn wer w ird nachlojfen den 
zwei Wallachen, wus ich hab ihnen schon 
geborgt Geld mit Deckungs wechseln. Maclits 
a Schmiss zum  Broder Kallir, der is  intim  
mit Graf Potocki, wus geworden is Vicekoenig 
von Galizien, soll mit seine gewaltige Pro­
tection befreien fin die K rim inallyrik Jajn­
k e f und Schmul, mein Blut wie Gold. Ech 
werde hier Plaz machen fü r  alle Emanzka- 
pazitaeten, icus haben bikimen a Stork fin 
dem undankbaren Oesterreich, barfuss, sag 
ich, sollen areinloifen in die holde poetische 
Wallachei, wenn sie wollen in  Wonne schwim­
men icie finfmalhunderttausend Saeuen.

Excellenzleben, sajts gesind.
Gczel Wilkeiifehl.

P. S. Ein die zwei Wallachen, wus ich 
hab ihnen geborgt Geld, gewähr' ich Ihnen 
im  Voraus 3%  Provision. A klaanes Trink­
geld krigens noch darauf. Asoi!

Zarys chemii społecznej.
R O Z D Z I A Ł  II.

(Ciąg dalszy.)

Zanim przystąpimy do opisywania dalszych grup pier­
wiastków, należy nam objaśnić niektóre manipulacje i p r o c e s y  
chemiczne.

Jedną z najczęściej się powtarzających i najprostszych 
manipulacyj jest r o z p u s z c z a n i e .  Płyn społeczny posiada 
wybitną własność rozpuszczania przeróżnych zasad, kwasów i 
soli. Nietylko za wpływem chemików, lecz od wiek wieków 
odbywa się ten proces chemiczny samowolnie, tak, że społe­
czeństwo okazuje się już dziś całe r o z p u s z c z o n e m .  Co zaś 
gorsza, solucja owa chemiczna jest tak m ę t n ą ,  że łatwo w niej 
ryby łowić, a kto nie jest biegłym chemikiem, nie rozróżni 
w niej z a s a d y  od k w a s u ,  za czem idzie, że między pospo­
litymi śmiertelnikami panuje w tej mierze niesłychana konfuzja.

Zaradziłoby się temu za pomocą innej manipulacji chemi­
cznej, t. j. gdyby płyn społeczny o d p a r o w a n o ,  gdyż w takim 
razie, po ulotnieniu się zbytecznej wody i wielu tak szkodli­
wych pierwiastków lotnych, jak tuman, jad i inne, mogłyby 
zasady i sole w y k r y s t a l i z o w a ć .  Nieklarowność płynu stoi 
temu jednak na przeszkodzie i wymaga niezbędnie poprzedniego 
p r z e f i l t r o w a n i a .

F i l t r o w a n i e  jest manipulacją, oczyszczającą płyny od 
szkodliwych osadów i brudnych mętów. Jako filtru używa się 
często bibuły gazeciarskiej, jeśli mianowicie nie jest bardzo 
zaczerniona i oczerniająca. Węgiel, niemniej p r o c h  s t r z e l ­
n i c z y ,  bywają także środkiem oczyszczającym płyn społeczny 
przy filtrowaniu. Czasem jednak robi się dziura we filtrze, i

zamiast oczyszczonego przecieka płyn brudny. Dzieje się to 
np. jeżeli dyrektor jeneralny filtruje kapitał akcyjny do własnej 
kieszeni, zamiast do kieszeni akcjonarjuszow.

W takim wypadku należy koniecznie szkodliwe związki 
chemiczne stósownemi reagensami s p r e c y p i t o w a ć ,  tj. znie­
wolić je, ażeby opadły na dót z zajmowanych przedtem wyżyn. 
Najnowszym wynalazkiem jest tak zwane precypitowanie do 
W łoch , wynalezione przez największego w naszym wieku 
chemika-filtratora, Ofenheima. Proces chemiczny tego uczonego 
zyskał wiele rozgłosu.

Czasem nie pomaga i filtrowanie ; wówczas trzeba płyn 
p r z e d e s t y l o w a ć .  Cieknie on wtedy kropla za kroplą i 
wierci tak długo, dopóki się w przekonanie społeczeństwa nie 
wśrubuje. Związki chemiczne, należące do grupy wolności po­
litycznej i narodowości, destylują się już oddawna przez różne 
alembiki, a przecież jeszcze nie dość głęboko wsiąkły w spo­
łeczeństwo. W inę tego przypisać należy rozlicznym c h ł o d ­
n i k o m ,  które poczytują dotąd za niezbędne do procesu de­
stylacji. W strętnym  chłodnikiem dla destylującego się patrjo- 
tyzmu polskiego, jest np. nadęty alembik papierowy, noszący 
całkiem niewłaściwie napis „ O j c z y z n a . “ Napełniony niestety 
aż po brzegi kwasem ministerjalnym, spełnia obowiązek chło­
dzenia z prawdziwie baranią potulnością.

Ostatecznym środkiem roztw arzania mieszanin chemicznych, 
jeśli wszystkie inne zawiodły, jest p r a ż e n i e  i s u b l i m o -  
w a n i e. Dzieje się to na podstawie odwiecznej, jeszcze przez 
Hipokratesa wynalezionej zasady : ignis sanat. Czego woda nie 
rozpuści, ani raegensy chemiczne nie oczyszczą, tego niezawodnie 
dokona ultima ratio chemii społecznej : ogień. Szkoda że się 
dość często uciekać do niego potrzeba, bo jest środkiem hc- 

I roicznym. (c. d. n.)
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Zapytalski i Odrębalski.

Z. Mówią, że pani B. pól dnia poświęca 
ćWiczeniora religijnym i skupieniu ducha.

O. A ta t .  Robi pól dnia toaletę, kiedy ma 
iść z kwestą. '  ' •

l X -i I S T

Lunia z Krakowa do Hr. Artura
WE LWOWIE.

Mon cher! Dawno już nie pisałem do 
Ciebie , lecz nieuwierzysz , jak bardzo, jak 
straszliwie byłem okkupowany. Naprzód nad­
płynął z powrotem ten Litwin, o którym Ci 
pisałem, ze świeżą flotą.- Ja  i Staś K. mu­
sieliśmy mu pomódz w débarkowaniu. To 
nam zabrało całe dwa wieczory, trochę w kwin- 
decza a trochę w makao, jeu  mêlé — poczem 
nieszczęśliwy rozbitek odpłynął nazadw bory 
litewskie po świeży ładunek. Fotem przy­
szedł konkurs teatralny. Jak  wiesz intere­
suję 'Śię teatrom tylko za kulisami — teraz 
mniej, od kiedy się Antosia postarzała. Hé­
las ! les déesses s'en Hont, a i na bogów przy­
chodzą w końcu chwile, w których im nic wię­
cej nie pozostaje oprócz kwindecza i écarté... 
Ale czuję, że zaczynam być sentymentalnym. 
Na nieszczęście panuje u nas w Krakowie 
moda protegowania literatury i sztuki pol­
skiej. C'est drôle, ale co robić, trzeba stać 
przy tradycji ojców, jak powiada Lucio, 
kiedy się kto wymawia, źe ma słabą głowę 
i nie może pić. Co roku więc odbywa się tu 
konkurs teatralny, na który mnóstwo demo­
kratów przysyła swoje dramata. Polski dra­
mat — c'est ridicule ! Co mi to za dramat 
z ordynarnymi szlachcicami, ekonomami, 
arendarzami i chłopami! Raz w życiu zde­
cydowałem się przeczytać jeden polski dra­
m a t — niojaką Marję Malczewskiego. Jakimś 
trafem wpadł mi w ręce, a kochałem się 
wtedy w ślicznej hrabiance Maryni. Boha­
terem tego dramatu jest jakiś gburowaty 
szlachcic imieniem Wacław. Ten powiada 
do Marji (entre nous soit d it:  strasznie 
sentymentalna gęś :)

Marjo! co tobieV powiedz! bo masz 
taką postać, jak gdybyś się już chciała do 
aniołów dostać!

Te wiersze podobały mi się. Tego 
samego dnia była recepcja pod Baranami, 
na której była także hrabianka Marynia, 
a że prześlicznie wyglądała, więc bez namy­
słu zaaplikowałem jej te rymy. I co ty 
powiesz? Zrobiłem kolosalne, piramidalne 
wrażenie — un effet épatant!... Wszyscy 
mnie pytali, zlcąd wyrwałem te wiersze, a

hrabianka Marynia powiedziała, że jest w nich 
myśl i jeszcze coś więcej. Wszyscy zaczęli 
zaraz czytać tego Malczewskiego, który 
przezemnie ni ztąd ni z owąd wyszedł na 
sławnego literata. Od tego czasu przy wszy­
stkich konkursach teatralnych zawsze mnie 
się radzą. To mnio strasznie nudzi, ale ąue 
fa ire?  Trzeba się poświęcać dla literatury! 
Otóż i teraz ten przeklęty konkurs psuł mi 
tryb życia i przeszkadzał w wiście. Ja 
zawsze utrzymuje, źe po Marji Malczewskiego 
nie ma i nie będzie dobrego draijiatu. Cóż? 
nie usłuchali mnie tym razem i dali premję 
jakiemuś Mieczysławowi, nie wiem Co to 
może być za Mieczysław?... I wiesz co? 
pokazało się, że tego Mioczysława napisał 
niejaki p. Bełcikowski, profesor, demokrata 
i demagog, co sobie pozwala z nas drwić. 
Staś K. był w desperacji, Lucio we furji. 
Przylecieli radzić mnie się, co z tym fantom 
robić? A ja im na to: ha! darmo, mówiłem 
wam, że po Marji Malczewskiego nie będzie 
już dobrego dramatu w Polsce. Ściskam cię 
serdecznie.

Tout à Vous 

L  U N  I O.

P. S. Właśnie powrócił Litwin, ale 
niestety na sucho, oczywiście przestanę go znać,

Ç3- O  C3- O .

Znowu jedna awantura,
Narobiła dziś rum oru,
Oto ekscelencji Giskrze 
Zabroniono wstęp do dworu.

Mnie ten dospekt ox-ministra 
Ani chwili nie obchodzi 
Bo to zawsze jest parwenjusz, 
I nie wiedzieć, kto go rodzi!

Zresztą dwór sam sobie winien, 
Kiedy puścił na parkiety 
Tych kudłatych lwów ulicy,
Co nie znają etykiety.

— —

T io r o im  ś w i ę t o  dla Galicji
1. kukułcze ja ja  pol itycznej mądrości, pod­

rzucone przez ministra-rodaka a wysie­
dziane przez delegację.

2. M iody liryk z chrzanem w pysku, gar- 
nirowany bobkowem liściom.

3. Baby autonomiczne, lukrowane cukrom 
łańcuckim , posypano maczkiom usy­
piających obietnic.

4. Mazurki, przykładano „porcjami.“
5. Kołacze bez pracy.
6. Kiełbasi) zbarnzkie, nadziewane obywa­

telstwem honorowom, rozumie się zba- 
razkiem.

7. Ozór toastowy, na dzikim sosio.
8. Szynki z  doborowej zw ierzyny , a la 

borytol.
9. OHwa, która nigdy w Galicji na wierzch 

nie wyjdzie.
łO. Ocet, od siedmiu złodziei kolejowych.
U . Pieprz  „Szczutka.“

llab en t sun fata.
«

Kto czem przowini — tein l>y\v$ karan,
Taktó za zwyczaj w św iecić 'się cjzicjc,.
Miały koleje »swoich gandefSw, U,
Mają grindery swoje koleje!

Wielki Jodler.
po zniesieniu trinkgeldów przez kongres kelnerów 

‘ % wiedeńskich :

* . Wielki tryumf nowoj ery!
Dudelje! '

{ P. Ti kelnery
' ’ Dudelje!

Uchwalili znieść douceur//!
Dudelje!

’■ . Wyznał tedy kongres szezorv:
Dudelje!

Trinkgeld nie jest dla mizery!
Dudelje!

Tylko cne tiuaucmenery,
Dudelje!

vCo to dzierżą handlu story,
• ■ Dudelje!

Mogą dać i brać douceur y  !
Dudelje! 

O l a k r a ,  
jiensjowany vnlksmann i minister.

fmjpadancie jjgdakji.
M . w I ł, Koncepta pańskie rzeczywiście wiel­

kopostne. — K ai. w / / .  Krklaeret mir Graf Oerin- 
dur diesen /.wiespalt der Natur! - A , w L . Zostało
ozdoba naszego kosza.

Orf administracji.
Rocznik kompletny z r. 1874, ozdo­

bnie oprawny, stanowiący spory toni 
kosztuje z przesyłką pocztową tylko Ozlr. 
w. a. Roczniki z lat dawniejszych sprze­
daje się po 5 złr. — Kalendarz na rok 
bieżący, powszechnie uznany za najlepszy 
i najpraktyczniejszy kosztuje 5 0  ct.
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Le roi est mort, -vire le roi!

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: L i b é r â t  Z a j ą c z k o w s k i . Czcionkami K. Hitlera.
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przyjmują się za opłatą 6  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drukiem 

drobnym.

Dodatek do Nr. 13. Szczutka.
Niedziela dnia 28. Marca 1875.___________

ü Nakład 2 . 0 0 0  egzemplarzy ii

N r .  1 3 .
O O - Ł O S Z E Ł T I - A .

przyjmują ai$ w biurze redakcji S z c * -v a .t lc a ,,  
ulica Sobieskiego 1. 4 1. piętro, w Ajencji dzien­
ników pana W. P ią tkow skiego  przy placu Kate­
dralnym ; w Wiedniu : p. A* \*ppelig , Wollzeile.

Łamigłówka.

/
*

I
5
n

4 0

D zisiaj 'św iąteczna nasza łam igłówka,
W ysuw a naprzód dw adzieścia dwa słówka,
I  ta k :  lu-kier cukier, u-do część ciała, 
Św ie-ce są na noc, to wie ludzkość cała , 
T o i żo a-bel żyd, a c l i n - j n  iy-dów -ka, 
O-kop rów, za-targ k łó tn ia  lub wymówka, 
W id-nia straszyd ła , a l  ed bez znaczenia, 
fïe-a  bogini, o h  wykrzyk zdziwienia, 
E-ry-nald, O-Iek,. 0 - t i- l0 , imiona,
A Mać-ko m azur z pod ciemnego dzwona, 
FJ-ci-pe-je-wski ten  je s t  zdaniem mojem 
Ja k iś  w ątpliw y szlachcic nowym krojem , 
Lu-nel we F ranc ji pośród m iast bryluje,
A Bo -re Francuz w m alarstw ie celuje,
T u i Ga-li-Ie-us m atem atyk znany, 
A stronom , fizyk, genjusz niezrównany, 
N areszcie Jac-gon w Stanach Zjednoczonych 
Siódmy prezydent wyborem uczczony,
W  końcu est słówko w zięte z łacińskiego. 
Lecz nie dość na tem , je s t coś. w ażniejszego, 
T r ia  oto z sylab tych  wyrazów danych, 
Złożyć ośmnaście innych słów nieznanych, 
K tóreby m iały  znaczenie dla w ątku 
W edle wskazówek w następnym  po rząd k u :
„ Miejsce rodzinne .pogromcy pól św iata, 
Śpiączka, Hody, człek, którem u ośw iata 
W iele  zawdzięcza dzieł pedagoaricznych,
Z iele szkodliwe, i dział m etalicznych 
Z sta li spiżowej wynalazca nowy,
Królowa od psów rozszarpana, kursowe 
O dsetki, m iasto, w Eoaji się zaw iera,
W yraz zdziwienia, z pod L ipska jenera ł, 
Siedziba Kubo cesarza św ieckiego,
Dwie mil w obwodzie trzym a pałac  jego , 
Ojciec nie rodzic, wyłom, tuż adm irał,
N imfa w iesiczka u Rzymian cześtć odbiera,
W końcu nauczyciel P aw ła św iętego,
I  słynne imię poety rzym skiego.“
Tych słów początki w dół, a  w górę końce, 
K to wraz odczyta zdybie milo gońce,
K tóre dziś Szczutek w okól św iata  gania, 
Życząc od serca św ięta Zm artw ychw stania !...

l ’oie sfoforoe airfliïeîsM© fente.
Noże do krajania SZYNEK i tranźerowauia 

nzem  z Widelcem bezpieczeństwa od skaleczenia się 
para w rogli czarnym 1 złl\ 25 ct,.

Noże do krajania SZYNEK i transferowania 
razem z Widelcem bezpieczeństwa od skaleczenia się 
para w rogu jelenim 2 zlr. 25 ct.

Statki najlepsze do ostrzenia iiożów oprawne w ro­
gowych rączkach sztuka po 65 i Ï5  ct.
PfP" Pod gwarancją wysyła na prowincję w tuzinach 

i wpółtuzinach '"Ifcfi

Breymeyera i Połuszkiewicza
we Lwowie, plac Marjacki.

1 tuzin n o ż y  i widelców stołowych 
angielskich oprawnych w prawdziwym jelenim rogu 
na 3 grabki 8 zlr. 50  ct. na 4 grabki 9 zlr.
1 tuzin par w bawolim rogu natur, okrągł. 10 zlr. — ct. 
„ „ „ „ słoniowej kości białej 12 „ — »
„ „ „ „ bawolim czarn. rogu wytwór. 11 „ — »
„ „ • „ „ czarnym rogu niutowanych 7 „ 50 „ 

n n » rogu wyciskanym . 5 „• „ „
„ „ „ „ białej kości trwalej . 1 „ „ „ 

Noże do krajania CIAST i BAB w rogu je ­
lenim sztuka 1 ztr. 10 ct.

Noże do krajania CIAST i BAB w białej 
kości sztuka 95 ct. 2—2

Ä fo iy e s h l  t t i ia ie la k le  n a l e p i e .

Herbat £

ze zbi wo

). WOWIE

ulica Hnlicka 

zlecenia uskutecz­

niają się natychmiast.

(11-»)

BALSAM
V e t o r i n i e £ o .

Od 70 la t bez żadnej reklamy 
znany i przez znakomitości lekar­
skie uznany i zalecany jako nie­
zawodny środek na reum atyzm , 
osłabienie nerwów , kurcze , ból 
zębów, lluksje, szczególnie na ra ­
ny i poparzenia — dostać można 
w każdej aptece i w fabryce we 
Lwowte flakon po 1 zlr. 50 eut.

11—ł

udziela naukę nr y na fortepianie, Harmonium  
i Organach.

Bliższe wyjaśnienie udziela z grzeczności W. pan Karol Mikuli 
Dyrektor tow. muz. lub takowe u W. pana Karola Alznera w ho­
telu Europejskim między 2—4 godz. po połud. zasi^gni^ć można.



Od dnia Igo Października roku 18T'4- wychodzi we Lwowie

Ruch Literacki,
n r O - O D Ł T I K

ïoSw ipny literatnrzB, szMom $ïm, race  i rzeczom s p t a n m
Czytająca Publiczność poznała już zasady i dążności naszego pisma-, dlatego nie zmieniając jego programu, 

w tym kierunku dodamy natomiast, iż nader życzliwe przyjęcie i szerokie rozpowszechnienie naszego pisma, pozwalają 
nam wprowadzić w niem dziś już te ulepszenia i wzbogacenia programu, jakich potrzebę uczuliśmy sami, a oraz czyniąc 
zadość życzeniom i radom sprzyjających naszemu wydawnictwu osób.

Mieć będziemy na względzie żywotność i jak największe urozmaicenie pisma. O to wykaz obszerniejszych artykułów 
zamieszczonych w pierwszem półroczu „Ruchu literackiego.“

Król i Bondarywua, powieść historyczna przez B . B o- 
lesławitę.

B iały  murzyn, powieść społeczna Michała Bałuckiego.
Syn Znajdy, powieść z życia ludu ukraińskiego przez Piotra  

Jaxę Bykowskiego.
Obrazy K alifornii, uowelle amerykańskie Bret-H arta.
Król Henryk VIII., tragedya Szekspira , nowy przekład 

L. Ulryclia. i
Poezye Adama A snyka  (El...y), W ładysława Bełzy, Erne­

sta B uław y, Bolesława Czerwieńskiego, Bronisława Komorow­
skiego, Teofila Lenartowicza i W ł. Ordona.

Kazimierz Brodziński, studyum literackie przez Dr. Adama 
BełciJcowskiego.

Bzecz o poezyi francuzkiej w średnich wiekach (Trubadu­
rowie), przez Jana Amborskiego.

Sen i iuyśl, studyum psychologiczne Dr. J. Jensena.
W ykształcenie kobiety i jej rola w  społeczeństw ie, 

przez L . Bondivenne’a.
Sew eryn G oszczyński, studyum literacko-krytyczne przez 

Wł- Zawadzkiego.
L isty Juliusza  Słowackiego, pierwsze zupełne ich wydanie.
Pam iętnik damy polskiej z XVIII. w ieku (U rszuli 

z Ustrzyckich Tarnowskiej).

Alfred de M usset i czas jeg o , przez Jana Amborskiego.
Kartka do dziejów Niem iec, przez d?. Karola Libelta.
O granicach stw orzen ia  w edług najnow szych badań 

m ikroskopijnych, przez Maksymiliana Perty.
Podróż po H iszpanii, przez dr. Jana Stell ę-Sawickiego.
O Szw ajcarach i Szw ajcaryi, szkic z podróży przez 

Kazimierza Chłędowskiego.
P ierw otn i m ieszkańcy jask iń , przez dr. OskaraFraas’a.
Podróż na księżyc odbyta w  97 godzinach, przez Ju ­

liusza Verne.
Tragedya dworu rossyjsk iego , nowella historyczna z cza­

sów Piotra W ., przez Jana Scherra.
Z kościuszkow skich czasów , szkic historyczny przez 

Klemensa Kanteckiego.
Henryk Sybel i p ierw szy podział P olsk i, przez tegoi.
Z dziedziny w ychow ania przez Juliusza Starkla.
Szkice z m itologii porówuawczej.
Przegląd w spółczesnych  odkryć geogralicznych.
S łow o  o teatrach w arszaw sk ich , przez Stanisława  

Dobrzańskiego.
L isty z Francyi, przez Seweryną Duchińską.
Listy z Niemiec, J . I . Kraszewskiego itd. itd. itd.

Pismo nasze posiada nader starannie prowadzony dział bibliografii krajowej i zagranicznej, w którym każde 
nowe wartościowe dzieło znajduje treściwą ocenę, mogącą posłużyć za wskazówkę w nabywaniu książek.

WARUNKI PRENUMERATY:
„R uch literacki*4 wychodzi co Soboty począwszy od Ig o  P aździernika 1874, na papierze welinowym 

w objętości dwóch wielkich arkuszy. ^ r e n u m e r a t a  w y n o s i  :

W E L W O W IE : rocznie lO  złr., półrocznie 5  złr., kwartalnie 2  złr. 50  ct.
NA PROWINCYI : rocznie 12  złr., półrocznie 6  złr., kwartalnie 3  złr.

P renum eratę przyjm ują w szystk ie  księgarn ie  i urzędy pocztow e.

L w ów , w Grudniu 1874. Gubrynowicz i Schmidt,
Wydawcy „Ruchu literackiego.“



3 - 3 LWOWSKIE TOWARZYSTWO STOLARSKIE
we LWOWIE, przy placu Dominikańskim l. 1,

polec» swój
własnemi z  najsuchszego meterjału i podług najnowszych i najgustowniejszych wzorów wykonanemi

wyrobami obficie zaopatrzony

W M * . M j  A . ■» A E K B l i l ,
oraz wielki wybór

lu tte r  m aterii na mebli, dywanów, tu/cna na pod łog i, k a rn itzó w  i ku last, w do 
okien, Jakoteż mebli g iętych  i mebli zelaznych

| f >  p o  o e n a o b  a t a ł y o ł i  i  n t a Ł l o ł i .  ' P I
Przyjmuje takie  zamówienia na wszelkie do zawodu jego należące roboty i uakutecźnia takowe pod 

zaręczeniem spiesznego i dokładnego wykonania.

Die Lemberger Tischler-Gesellschaft
in L E M B E R G , D om inikaner-P latz K r . t ,

empfiehlt ihre m it eigenen nach den neuesten und geschmackvollsten Façons angefertigten Erzeugnisse
wohl versehen

M  E  U  B  E  L  -  N  I  E  D  £  R  L  A  6  E ,
sowie eine grosse Auswahl 

S p ieg e l, M eubelstoffe. T ep p ich e, Lnuf-TU cher, V orh an g-Q u asten . K isenn ieuh el u. M eubel 
au s geb ogen em  H o lze  zu  Testen und b illig en  P reisen .
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ïe LWOWIE plac Katitiliy Nr. 2, •

p o l e c a j ;  t w ó j  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y

M a g a z y n  płócien
I r  stołowej bielizny, ręczników, chustek do nosa, dreli- 
^  chów, dymek nicianych i bawełnianych, g j
lp  SCHIRTINGÓW, P E K X A U  I  KRETONÓW na suknie damskie,
L  1 PPW ^PPJ* ' J

( r  kaftaników, chustek damskich i flanelek.
gggr- We wielkim wyborze _

Materje na meble « * i k re to n y
A n g l e l B l c l e  d y w a n y ,  J

>  Kapy gobelinowe i rypsowe na łóżka i stoły. ä ,
’ .. GŁÓWNY SKŁAD k o ł d e r *  szytych i flanelowych J J
<2 MATERACÓW, PODUSZEK pierzonych i w łosiem ych, N

w aty, baw ełny i ow czej w ełny,
^  gotowych s ien n ik ó w , p rześc iera d e ł l p o szew ek . łT

W różnych fasonach i wielkościach
> Ł ó ż K . a  ż e l a z u © *  \
( T  a r  Cenniki i rysunki łóżek, oraz próbki rozmaitych towarów J l

wedle życzenia na prowincji przysełamy franco. Wszelkie zamówienia ^

C
 listowne odwrotną pocztą, a obstalunki na pościel i bielizną ^w naj-

krótszym czasie uskuteczniają się. ^ £

A. SZELISKI.
we LWOW IE, ulica Majera I. 7,

poleca swój skład obficie zaopatrzony w maszyny i na­
rzędzia rolnicze, sprowadzone z pierwszych zagranicznych 
fabryk, mianowicie: Richmond et Chandler, Robey, 
B ental, Ransome, Hornsby, Howard , francuzkie Harter 
Aine, Teppaz, Noel i Lachappelle w Paryżu, niemieckie 
Rudolf Sack w Plagwitz, Eckert w Berlinie, Cegielski 
w Poznaniu, Zimmermann w Halle, Eberhardt w Ulrn, 
Kühne w Wiselburgu, J. Vidats w Peszcie etc. Podług 

umowy udziela 2-letni kredyt na 9°/0.

SIKAWKI
z pierwszorzędnych fabryk, również inne przyrządy 
ogniowe, jako to: beczki na kołach, węże parciane i 
gutaperkowe, pasy dla straży ogniowych, topory, (czagany) 
koneweczki parciane i blaszanne etc. Sprzedaje gm i­
nom i korporacjom na IO-letnią wypłatę licząc od 

(4_î) zwłoki 10%-

K o szu le  męskie szirtingowe białe po zł. 1.60, 
2, 2.25, 2.40, 2.60, 2.80, 3 i wyżej.

K o szu le  męskie szirtingowe kolorowe * 2 koł­
nierzami po 3 zl.

K o szu le  męskie Oxford z 2 kołnierzami po 3 zł.
K ołn ierze  tuzin zt. 2.80.
M anszety  tuzin zł. 4.50 i wyżej, para 40 ct. 

i wyżej.
K raw aty  najmodniejsze od ct. 25 do zł. 3.
C h u stk i do nosa po ct. 23, 28, 35 i wyżej. 

„ jedwabne i wełniane (cachez nez) 
w największym wyborze.

S k a rp etk i tuzin od zł. 3.50 do 13.
K a p e lu sz e  filcowe od zł. 2.50 do 5.

Nowo otworzony magazyn

F. Tow arnicki i P. L a n p er
we Lwowie,

plac IsÆarjaclsà 1. ©,
polecają

po cenach bardzo przystępnych  :

C y lin d ry  składane (Chapeaux claquez) naj­
nowszego fasonu od zł. 6.50, do 9.50.

C z a p k i  sukienne, filc. i futrzane od zł. 2 do 10.
R ę k a w ic z k i glansowane pragskie o 1. gu­

ziczku zł. 1.10, o 2. guziczkach zł. 1.20.
R ę k a w ic z k i  sarnie o 1. guziczku zł. 1.30, 

o 2. guziczkach 1.40.
O b u w ie  męskie.
P ła s z c z e  gutaperkowe, K a lo sze . 4—4
P a ra s o le ,  P la ld y  angielskie.
K o c y k i wełniane na łóżka, D y w a n y  1 

D y w a n ik i.
K u f ry  i T o rb y  do podróży.
W o d a  k o lo ń s k a  i M y d ła  toaletowe.

Koszule flanelowe, Kaftaniki, SVq-T,'np+v <lho* M e  i t p .

Ł a sk a w e  za m ó w ien ia  z p



Grlówny skład LAMP
c. k. uprzywilejowanej fabryki

przy placu M arjaciim  we Lwowie, 
po leca swój

najobficiej l ao p a t rzo n y  M A G A Z Y N

O G Ł O S Z E N IE
ł  \  \  salonowJ’ch’ wiszących, ściennych, i

/  \ \  la tarń  ulicznych.

A l Sprzß[̂  i cząstkowa
^  P° “^ n ił“ yeh » ta lych  cenach fabrycznych

W Z O R Y  I  C E N N I K I  
P ^ M J  W .  I ?  • { na żądanie rozsyłam bezpłatnie.

Rozsyłka ia  pobraniem pocztowem i 
i »  I B i  \jL ’ kolejowem.

j j p i  1© g lanm ym  sfeKaësIe ttctUty
sprzedaję po cenach od 1. Października 

'l '  znacznie zniżonych.

O T  ii  -• ^  Prawdziwie amerykański P E T R O L E U M
%_ŝ  za 1 ft. 24 ct., od ćwierć cetn. wyżej za 1 ft. 22 ct.

N A F T A  S A L O N O W A  dwukrotnie rafinowana N r. I.
za 1 ft. 24 ct., od ćwierć cetnara wyżej za 1 funt 22 ct.

N A F T A  G O S P O D A R S K A  również przednia Nr. II.
za 1 funt 20 ct., od ̂ ćwierć cetnara wyżej za 1 funt 18 ct.

Opakowania w naczyniach blaszanych, kamiennych i w beczkach 
oblicza się po własnych kosztach. (7—?)

Od 15. M arca b. r. począwszy, w ch o d z i w  u ż y c ie  n o w a  
taryfa  w y ją tk o w a  dla transportu zboża, płodów strączkowych i z 
wszelkiego rodzaju miewa w ilościach najmniej 200 cent. cłowych do 
jednego listu  frachtowego nadanych — do S zczec in a  ze stacji kolei 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej i kolei galic. Karola Ludwika.

Taryfa ta  ustaje z końcem Sierpnia 1875 r., a równocześnie 
z zaprowadzeniem jej znoszą się o d n o sz ą c e  s ię  do S z c z e c in a  
o p ła ty  ta ry fo w e  zaprowadzonej z dniem Igo Lutego 1875 r . taryfy 
specjalnej, dla transportu zboża itd. pomiędzy Gralicją itd. a Niemcami- 

Taryfy tej nabyć można tak  w odnośnych stacjach związkowych, 
jakoteż u naszej Dyrekcji jeneralnej i u podpisanej D yrekcji ruchu.

L W Ó W , l3go Marca 1875.

Dyrekcja ruchu

j} 2±. ulica UHEaliclsa,
I przyjmuje

J W k îa d k i na książeczki oszczędności
\ °d jednego złr. w. a. do każdej wysokości, opro- 
I centowując je

po 6 ° /0 z 3 dniowem wypowiedzeniem, 
po 1%  z 14 
po 8 %  z 30

I U działy zaś członk ów  oprocentow ują  
I się  od dnia pierw szej w kładki.
I ■ • >51. j r  - (8-¥)

•M M M N M H IM H H II

F ilia  c. k. nprzyw . austr

z 14 dniowym terminem wypowiedzenia

podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że 

wszystkie w obiegu znajdujące się asygnaty ka 

sowe 5 %  procentowe a względnie 6  procento­

we, od l5go  Sierpnia r. b. zacząwszy po 5 od 

sta za i4 tu  dniowem wypowiedzeniem oprocen­

towane będą.

KANTOR WYMIANY
ces. król. uprzyw. galic.

Akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

pod warunkami najprzystępniejszemu
Wszystkie polecenia z prowincji wykonują 

się bezzwłocznie po kursie dziennym.

8—Î

Lwów, n .  Lipca 1874

Czcionkami K. Pillera.


